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R e l i g i a .

Żywot świętego Augustyna, doktora 
Kościoła.

Augustyn, samo to iuż imię przypo­
mina połączenie geniuszu, nauk, świąto­
bliwości i krasomówstwa, i przenika K a­
tolików czcią i uwielbieniem. Imię to 
wyzsze iest nad wszelkie pochwały, za­
wiera w sobie wszystko, co tylko wy­
rzekli penegiryści, pisarze święci i sudec­
cy, Papieże, sobory i Kościół cały. Imię 
tak słusznie zapisane w  rocznikach chwały, 
iaśnieć zawsze będzie śród imion nieśmier­
telnych. Przedziwny wzór pokuty, chwa­
lebny i niezmordowany obrońca wiary, 
postrach i plaga heretyków, zwierciadło 
wszystkich cnót chrześciańskich i bisku­
pich, cudu, geniuszu i umiejętności, wię- 
cey iak przez Jat czterdzieści pochodnia 
Kościoła; takim był Augustyn. U rodził 
się on dnia 13. Listopada 354. roku w 
Tagaście, mieście numidyiskićm, w A fry­
ce, niedaleko Hippony, z uczciwych, lecz 
nie bogatych rodziców. Patrycyusz, oy- 
ciec naszego świętego, posiadaiący więk­
szą odwagę niżeli dostatki, był równie 
dobrym, iak porywczym, i czcił bogi 
kapitolińskie j lecz Monika, matka iego,

była Chrześcianką; a łzami i prośbami 
potrafiła nawrócić swoiego małżonka, 
który niedługo przed swoim zgonem 
przyiął chrzest święty. Młodość A ugu­
styna nie była buduiącn, iak o tćm sam 
mówi w księgach swoich spowiedzi. 
Matka troskliwie uczyła go taiemnic wiary 
i modlitwy, gotuiąc tym sposobem do 
przyjęcia chrztu świętego.

Patrycyusz będąc bałwochwalcą, ma­
rzy ł o chwale i zaszczytach syna sw e­
go i cieszył się usposobieniem iego do 
nauk, pragnął, aby on w nich sta ł się 
biegłym, fewięta Monika równie żądała 
tego, lecz wcale z innych powodów; 
spodziewała się bowiem i słusznie, źe 
nauka kiedyś nawróci go do Boga. Z  
trudnością przyszło Augustynowi czyta­
nie, pisanie i rachunki, lecz był zapalo­
ny do literatury, baiek i fikcyj poetycz­
nych; dla tego to w oczach nauczycieli 
uchodził za dziecię wielkich nadziei. Od 
dzieciństwa Augustyn znał doskonale ję­
zyk łaciński, greckiego zaś prawie nie 
umiał i nie lubił. W  szesnastym roku 
życia opuścił szkoły i powrócił w dom 
oycowski. N a nieszczęście znalazł tu 
próżnowanie i za niem w  ślad idące 
wszystkie występki. K iedy Patrycyusz 
nazbyt pobłażaiący zbierał pieniądze, po­
trzebne na wysłanie syna do szkół kar-
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tagińskich, Auggstyn tymczasem niczym była w smutku, wylewała łez potoki, 
nie zaięty, czytał komedye Terencyusza, błagaiąc Boga, aby wyrwał syna z o-
uczęszczał na teatr, łączył się z rozpu- brzydłćy herezvi. "W utrapienia swoiem
stnikaroi wTagaście i zaszczepiał w serce udała się do Biskupa, prosząc go, aby
swe nieczysty występek. Odtąd pałał przedsięwziął nawrócenie ićy syna. M§~
iedynie żądzą rozrywek. Lecz oyciec dry pasterz tak odpowiedział: „Póydz i
mało dbał o iego cnotę, byleby tylko módl się za niego; niemozebyó, aby syn
stał się krasomówcę. Napróźno Monika tyle opłakiwany miał zginąć na zawsze,
ostrzegała syna, usiłuiąc odwieść go od Odpowiedź tę przyięła iak wyrocznie
przepaści. - nieba, a hamuiąc surowość, przypuściła

W  tak smutnem usposobieniu młody znów syna do stołu swego. W  tymże
Augustyn zacząwszy rok siedmnasty, wy- czasie miała sen, ̂  który ią napełnił po-
iecliał do Kartaginy na naukę retoryki ciechą i nadzieią iego nawrócenia się.
około 370 roku. Rychło zaiął pierwsze Około tegoż czasu ieden z nayuko- 
mieysce w szkole; lecz powodzenia zwięk- cbańszych Augustyna pFzyiaciół umarł,
szyły ieszcze dumę iego i pychę. Z  te- czćm ten głęboko zasmucony, obrzydzi-
go wszystkiego atoli wypadł dobry sku- wszy mieysca przypominające zmarłego,
tek, albowiem miłość pracy, odradzająca się wrócił do Kartaginy. Tu dawni przyia-
w iego sercu, posłużyła do hamowania ciele i zabiegi dumy, powoli ukoiły smu-
namiętności. tek Augustyna: ptworzył także szkołę

Po śmierci oyca, niedługo potćm za- retoryki, 
szłćy, matka nie przestawała utrzymy- Mało zbudowany obyczaiami Mani-
wać Augustyna w szkołach. Od prze- cheyczyków, oddaiących się wszelkim o-
czytania dzieła Cycerona tlorłensiuś, za- obrzydliwościom, nie był iuz zadowolnio-
częło się w nim pół-nawrócenie; tym ny z ich nauki. W iele mówiono atoli
sposobem powstawał, aby się wrócić do w Afryce o ich biskupieFauście, wyno-
Boga. Niewidząc w Cyceronie imienia sząc pod niebiosa naukę iego i geniusz.
Iezusa Chrystusa, skłonił się do czy- Augustyn pałał żądzę obiawienia mu
tania Pisma świętego, lecz nieznalazłszy swych wątpliwości, w nadziei, że ie o-
tu ieszcze smaku, czytał Arystotelesa i świecił. Dowiedziawszy się, że iest w
inne dzieła, przez co wpadł w herezyą Kartaginie, pobiegł do niego, łecz nic
Manicheyczyków, w którćy na lat dziewięć nie wydobył prócz pięknych wyrazów,
zagrzązł. Lecz iak ogromne zwaliska , Rozmowa ta dokonała rozwiązania oczu
pociągaią w swym upadku to wszystko, młodego mówcy tagańskiego. W  dwc-
co się około nich znayduie, tak i nasz dziestym dziewiątym roku życia, posta-

1 święty wciągnął do błędu Honorata, Ro- nowił udać się do Rzymu. Wyiechał,
maniana, swego dobroczyńcę i gospoda- nic nie mówiąc Romanianowi, dobro-
rza, Alypiusa i innych. Opanowany błę- czyńcy i przyjacielowi swemu, i porzucił
dem fanatyzmu, nadużywał swego rozumu dzieci iego, powierzone swćy opiece,
przeciw Katolikom i powstawał na wiarę. Niegodnie nawet oszukał swą matkę,
W  dwudziestym roku skończywszy wszy- mówiąc, źe tylko chce odprowadzić swe-
slkie nauki, wrócił Augustyn do Taga- go przyiaciela. Uciekł, a wiatr pomyślny
stu i otworzył szkołę gramatyki, Matką rychło oddalił go od brzegu.
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W  Rzymie Augustyn niebezpiecznie dnak dzieła Platona i kilka iego nczni. 
zachorował i niemyślił wcale iak dawniey Czytania te sprawiły mu pożytek, podno-
o przyięciu chrztu świętego. „leślibym sząc go do wyższych stref spirytualizmm
wtedy zszedł z tego świata,44 md wił sam Matka przebywszy morze, z nim sig po-
późnićy, „niechybnie wpadłbym w p ł o -  łączyła, nagląc go ustawicznie do odda-
mienie wiekuiste i mgki, na ktdrem za- nia sig Bogu. Potśm zaczął czytać N o-
służył przez me wystgpki.“ Lecz Bdg wy testament, mianowicie listy świgtego
Wrócił mu zdrowie, zakładając wielkie na Paw ła; nie zniechgciła go tą  razą pro-
gim zamiary. W tedy Augustyn otwo- stota wyrażeń, owszem wiele miała dla
rzył w Rzymie szkołę retoryki; uczę- niego powabu. Unosił sig, czytaiąc
szczali do niey nayuczeńsi tego miasta, przedziwne opisy, łączące Stary z N o­
lle  był wielbiony dla swćy nauki i ta- wym testamentem. Nakoniec ten, ktdry
lentdw, tyle lubiony dla łagodnego cha- się mianuie ostatnim z apostołdw, w y-
rakteru. W krdtce atoli obrzydził Rzym. dal mu się teraz nieskończenie wznio-
Tymczasem przybyli z Medyolanu, gdzie śleyszym w swey nauce nad wszystkich
Cesarz Walentynian młodszy był z dwo- pysznych filozofdw światowych. Odtąd
rem, deputowani, dla wyszukania biegłe- wierzył, iż prawdziwa mądrość była na
go mistrza retoryki. Symmach, prefekt łonie Kościoła katolickiego, lecz tracił
Rzymu, sam wielki mówca, polecił A u- nadzieig, aby kiedyś mógł sam ióy do-
gustynowi napisać mowę, która się mu ścignąć, był bowiem ieszcze pogrążony
podobała, i w ysłał go do Medyolanu. w bagnie świata i namiętności iego. Ode-
Święty Ambroży był wtedy Biskupem słał do Afryki niewiastę, która dotąd
tego miasta i przyiął Augustyna z uprzey- była iego nałożnicą, i zamyślał o mal-
mością oyca i miłością pasterza. Z e  źeństwie, lecz gdy sig ten zamiar odło-
gwey strony Augustyn był zachwycony żył do dwóch lat, Augustyn do czeka-
znaiomością męża tak znakomitego i nia nie maiąc ani sił, ani odwagi, przy-
maiąeego naywyźszą wziętość. Często iął inną rozpustnicę.
Chodził słuchać iego mów, nie dla czer- Orzeł przykuty z dala od świata, mio- 
pania prawdy, albowiem niemiał nadziei taiący sig śród błota, aby ulecieć, słabym
znaleść ićy śród Katolików, lecz dla upe- iest obrazem poruszeń i próżnych usiło-
wnienia się, czy wymowa świętego;Bi- wań, iakie czynił święty Augustyn, la -
sjkupa odpowiada iego sławie. Znalazł knąc prawdy i światłości rozumu, aby
go gruntownieyszym, lecz mnićy powa- skruszyć niegodne więzy, utrzymuiące go
bnym od Fausta. Zwolna atoli nauka w plugastwie, występku i namiętności,
prawdziwa wsiąkała w iego duszę. Z  o- Gryzł swe łańcuchy i pieścił sig z niemi
stawał iednak w ciągłćy niepewności, na przemian. Promyk boskiego słońca
Zresztą ieśli chciał znać prawdę, więcćy palił iego duszę, lecz nie mógł stopić
iesszcze pożądał wziętości i bogactw. lodu serce otaczaiącego. Postanowiwszy 

W ielka atoli zaszła zmiana w umy- zakończyć cierpienia swe i niepewności,
ilć  Augustyna od czasu pobytu iego w poszedł do kapłana Symplicyana, spowie-
Me4yolanie. Lubo niemiał książek, ani dnika świętego Ambrożego; był to święty
pieniędzy na nie, lubo zatrudnienia zo- i szanowny Starzec. Augustyn zwierzył
stawiały mu nie wiele czasu, czytał ie*r - mu sig i opowiedział wszystko. JSym-
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plicyan go pochwalił i opisał mu, iak 
nawrócił W iktoryua, tłumacza dzieł 
Platona, professora retoryki w Rzymie; 
iak ten uczony mąż, liczący między u- 
czniami swymi senatorów, któremu wysta­
wiono posąg śród Forum, przyiął na 
schyłku życia wiarę chrześciańską. A u­
gustyn rozczulony tćm opowiadaniem, 
więcćy zadrościł szczęściu Wiktoryna, 
niżeli podziwiał iego odwadze. Bardzo 
chciał naśladować ten przykład, lecz le­
szcze był niewolnikiem pożądliwości 
Swoich.

Szczęśliwszy atoli od wielu zatwar­
działych grzeszników Augustyn, chodził 
do kościołów i często się modlił. Modły 
te ściągly nań nowe łaski, przygotowy­
wały iego nawrócenie. Kiedy dnia ie- 
dnego rozmawiał z przyiacielem, oznay- 
miono mu przybycie Afrykanina Ponty- 
cyana, męża pełnego wiary, piastującego 
znaczny urząd na dworze cesarskim. 
Ten chcąc ich zbudować, zaczął mówić 
o świętym Antonim, tak wtedy sławnym 
w świecie chrześciauskim, lecz postrzegł 
z  zadziwieniem, źe nie znali nawet imie­
nia tego wielkiego patryarchy pustyni. 
Kiedy nadzwyczayne rzeczy, iakie im 
mówił o tym oycu pustelników, zdawały 
się ich zaymować, poparł swe opowiada­
nie długim opisem mnóstwa klasztorów 
w Egipcie, i boskićy, a cudownćy pło­
dności pustelni, gdzie się rodziły iak 
przez czary heroiczne i wzniosłe cnoty 
chrześciańskie. O tern wszystkiem wcale 
niewiedzieli, nawet, ze za murami miasta 
był dom pełen żarliwych służebników 
bożych, pod kierunkiem świętego Bisku­
pa medyolańskiego. Pontycyan widząc 
wzrastającą w  nich uwagę, mówił, że ra­
zu iednego wyszedłszy w kilku na prze­

chadzkę za miasto, rozeszli się, i że dwóch 
z nich przypadkiem znalazło domek, w 
którym słudzy Boga ćwiczyli się w o- 
wćm ewaagielicznem ubóstwie, któremu 
obiecane iest królestwo niebieskie: tu po- . 
strzegłszy żywot wielkiego pustelnika 
Antoniego, ieden z nich wziął się do 
czytania, i uczuł się tak napełniony u- 
wielbieniem ku niemu, że w miarę czy­
tania postanowił prowadzić podobne ży­
cie; po krótkićy rozmowie, obydwa po­
stanowili wyrzec się świata. W krótce 
przybyli towarzysze, a widząc niezłom­
nych, odeszli, poleciwszy się ich mo­
dlitwie; narzeczone dwóch pustelników 
poszły za ich przykładem i Bogu poświę­
ciły swe panieństwo. W  miarę mowy 
Pontycyana, Augustyn czuł rozdzierające 
się serce i doświadczał, iak sam mówi, 
okropnego pomięszania. Potćm coraz wię- 
cćy zaczął wchodzić w siebie, potok łez 
obfitych skropił iego lica, odszedł, aby być 
samotnym, długo rozmyślał, znów wrócił 
do przyjaciela i opowiedział mu stały zamiar 
zupełnego swego nawrócenia; ten się z 
nim połączył w zbawienućm i świętćm 
przedsięwzięciu.

„Późniśy poszliśmy do moićy matki,“ 
mówi święty Augustyn, „i opowiedzieliś­
my co zaszło, przekonani naymocnićy, że 
pic w świecie nie mogło ieywiększey przy­
nieść pociechy. Ta w swćm zachwyce­
niu błogosławiła Boga.“

Nawrócenie świętego męża było tak 
znacznym wypadkiem w kościele, że u- 
stanowiono święto na obchód tćy pa­
miątki; pod dniem 5. Marca wymienione 
iest w martyrologium rzymskićm.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Nakiadem i drukiem E rn tsta  Gutt Ikera -w Lesznie. — (Redaktor i X. T . B orow in .)


